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Upraszam y Szanow nych  prenum eratorów na­
szych , którzy należytości sw ej za  p ierw sze  pół­
rocze nie uiścili, o ła sk a w e  rychłe nadesłanie  
takowej, gdyż w  przeciwnym razie musielibyśmy  
za p rze sta ć  dalszego posy łan ia  Im „Tygodnika 
rolniczego

Śció łka , jej zad an ie  w o b o rz e  i w naw ozie  s ta jen n ym ,
P. Giermański, n. chemii.

(Ciąg dalszy.)
Za ściółkę służyć mogą różne rodzaje słomy, jak 

słoma pszenna, żytnia, owsiana, jęczmienna, hreczana, rze­
pakowa, dalej słoma z grochu, bobu i wyki; następnie 
miejscami używają tak zwanej leśnej ściółki, złożonej z li­
ści, a względnie ze szpilek drzew liściastych i szpilko­
wych, mchów, porostów; prócz tego można użyć także do 
tego celu wrzosów, różnych traw, trocin drzewnych, a 
ostatecznie torfu, ziemi miałkiej i darni. Eóżne te rodzaje 
ściółek odpowiadają swemu zadaniu w różnym stopniu.

Ze wszystkich rodzajów ściółki najpowszechniej uży­
w aną jest słoma z różnych naszych zbóż, a przedewszyst- 
kiem z żyta i pszenicy, jest ona bowiem prawie w każdym 
względzie najlepszą, i prawie żadne inne ciało nie może 
z nią w tej mierze iść w zawody. Najpierw słomę produ­

kują w gospodarstwach rolnych pospolicie wr dużej ilości 
corocznie, jeżeli przeważnie sieje się zboże, co prawie po­
wszechnie ma u nas miejsce, tak w gospodarstwach du­
żych jak i małych, ma ona przytem tylko ograniczone 
techniczne zastosowanie (np. do wyrobu papieru pakun­
kowego, do wyrabiania słonnanek i t. p.) i jako karma dla 
bydła nie cała jej ilość po większej części może być zu­
żytą; dlatego też zwykłe jej zużycie jako suchej i zdro­
wej ściółki pod bydło da się łatwo już z tego wyjaśnić. 
Zresztą słoma z powodu swego składu i swej właściwej 
formy rurkowatej jest osobliwie przydatną, jak prawie 
żadne inne ciało, do wsiąkania w siebie znakomicie cie­
czy i zatrzymywania takowej w swej masie, osobliwie gdy 
jest krótko pociętą, daje się wtedy łatwo zmieszać z od­
chodami stałemi i takowe silnie zatrzymuje, przez co uła­
twione jest dokładne ich zebranie. Nadto słoma pszenna 
i żytnia posiada' z ciał organicznych przeważnie w swym 
składzie celulozę, a małą tylko ilość ciał organicznych 
azotnych; związki wdęc azotne odchodów przez zmieszanie 
ich ze słomą względnie zmniejszają się, przez co też i 
rozkład ich staje się powolniejszym. Nadto w tern działa­
niu słomy w nawowie nietylko to. jest ważnem, że ma 
mniej w sobie związków azotu, ale też i ta okoliczność, 
że forma, w7 jakiej azot po największej części znajduje się 
w słomie, jest taka, która długo opiera się rozkładowym 
wpływom powietrza, co widzimy na słomie, którą pokry- 
wTąją dachy; ta leży długie la ta ‘na dachach nie gnijąc
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tak łatwo, chociaż jest wystawioną na wszystkie wpływy 
atmosferyczne. Przez ten rodzaj i sposób, wT jaki słoma 
pochłania w siebie odchody zwierzęce i zabiera je w sie­
bie, usuw a takowe, przy użyciu słomy za ściółkę, w pe­
wnym  stopniu z pod wpływów tlenu i fermentów powie­
trza atmosferycznego; ogranicza ona ich przystęp i przez 
to samo przyczynia się do ich zakonserwowania. Działanie 
nawozu stajennego ha rolę jest jak wiadomo podwójne: 
zasadza się ono na wzbogaceniu ziemi w pokarmy roślinne 
łatwo przyswajalne i na poprawieniu własności fizycznych 
ziemi. O ile więc ściółki wzbogacają nawóz w pokarmy 
roślinne, o tyle znów będą one naturalnie lepsze, a wy­
nika to tylko z ich chemicznego składu, który podamy po­
niżej. Słoma żytnia i pszenna posiada dosyć sporo w swym 
składzie najważniejszych pokarmów mineralnych i roślin­
nych, jak związków potażu, wapna, a nawet kwasu fosfo­
rowego, a ostatecznie ulega sama w tym razie dosyć łatwo 
rozkładowi, czyli gnije pod wpływem odchodów zwierzę­
cych, wydając z siebie przy tym procesie kw7as węglowy, 
wodę i amoniak, a względnie kwas azotowy, należące, jak 
powiedzieliśmy, do najważniejszych pokarmów roślinnych. 
Słusznie zatem postępują właściciele dóbr ziemskich, dbali 
o stan swej ziemi, jeżeli przy wypuszczaniu w dzierżawę 
swoich gruntów, stawiają w umowie dzierżawcom ten wa­
runek, aby wszystka słoma, wyprodukowana na folwar­
kach, na nich była również zużytą. W niektórych gospo­
darstwach rolnych, gdzie przeważnie uprawiają wiele ro­
ślin zbożowych, jest często obfita ilość słomy, i tam może 
być nawet w nadmiarze użytą jako ściółka. Czasem się 
zdarza, że całej ilości wyprodukowanej słomy nie można 
zużyć na podśeiół pod bydło, używają więc jej jako opału 
mianowicie w braku drzewa, jak to czynią jeszcze dzisiaj 
po części w gospodarstwach położonych w nizinach na W ę­
grzech i u nas na Podolu. W  Szweeyi zamieniają nie­
kiedy słomę wprost na nawóz; w dobrach koronnych, bę­
dących tamże w dzierżawach, nie wolno wcale sprzeda­
wać słomy i dlatego też często składają ją, krótko pociętą, 
w sterty na dwa metry wysokie i zwilżają wTodą, w której 
roztworzone są pogniecione makuchy rzepakowe; takie 
sterty okryte następnie lekko ziemią, przeistaczają się sto­
sunkowo w krótkim czasie w dobry nawóz kompostowy, 
który naturalnie nie może wyrównać co do jakości zwy­
kłej dobrej mierzwie stajennej, ale też i nie bardzo różni 
się od niej. W  pobliżu miast, jeżeliby było podostatkiem 
słomy w gospodarstwach, możnaby wyrobić daleko lepszy 
taki nawóz przy pomocy odchodów ludzkich.

Z tego co powiedzieliśmy, nie wynika, aby w pe­
wnych gospodarstwach innych ciał w miejsce słomy nie 
można już na ściółkę używać, albowiem każde ciało deli­
katnie rozdrobnione, jeżeli będzie zmieszane z odchodami 
zwierzecemi, wpływa na zwolnienie ich rozkładu.

Niekiedy zamiast słomy używaja na podśeiół pod 
bydło zmulonego i spleśniałego siana, jednak ściółka taka 
jakkolwiek sama nawóz znacznie poprawia, jest zawsze 
niebezpieczną dla zdrowia naszych zwierząt i dlatego też |

jest ryzykowną, jeśli na wpół zgniła stała się zarzewiem 
niezliczonych grzybków, owych zarodków rozlicznych cho­
rób zaraźliwych. Daleko zatem stosowniej i pewniej jest 
zużyć ją na kompost.

Oprócz słomy pszenicznej i żytniej używają również 
czasami, chociaż rzadko, na ściółkę słomy jęczmiennej, 
owsianej, grochowej, bobowej, słomy z hreczki, rzepaku, 
prosa i z innych roślin w gospodarstwach uprawianych,
0 ile te innego nie znajdują albo znaleśe nie mogą dla 
siebie przeznaczenia, np, jako karma dla bydła. Gdy je ­
dnak słomy te posiadając przeważnie więcej ciał azotnych,
1 to po większej części skłon nie jszych do rozkładu, szyb- 
cęj zwykle gniją od słomy żytnej i pszennej, przeto wpły­
wają mniej konserwująco na odchody zwierzęce, chociaż 
z drugiej strony wzbogacają więcej nawóz w pokarmy 
roślinne, niż słonia żytnia i pszenna.

Bagna, stawy i jeziora dostarczać mogą gospodarstwom 
rolnym również materyału na śció łkę; jest nią sitowie, 
rogozie i różne inne rośliny wodne, których bydłem spaść 
nie można. Zawierają one często sporo związków potasu 
i kwasu fosforowego, jednak w stanie suchym rozkładają 
się zwykle tylko powolnie, dlatego też lepiej ich używać 
cło tego celu w stanie zielonym, ale wtenczas znów mało 
chłonie w siebie mogą ciekłych odchodów i nie dają przez 
to czystego posłania dla bydła. Wszakże i ta ściółka jeżeli 
ją  tylko mieć można tanim kosztem, powinna być zużytą 
w gospodarstwie rolnem dla wzbogacenia ziemi.

W krajach nadmorskich, różne rośliny wodno wyrzu­
cane często przez morze w dużej ilości na brzegi, służą 
również w tamtejszych gospodarstwach już to za ściółkę, 
już to do wyrobu kompostów.

Także zarośla, gaje i lasy dają w niektórych okoli­
cach dużo ściółki dla gospodarstw rolnych. Tu zaliczyć 
wypada przedewszystkiem paprocie i różnego rodzaju zioła 
i trawy, jako t o : borowinę, żarnowiec, wrzos i t. p., a o- 
stateeznie i mchy po lasach rosnące, nadto liście i szpilki 
opadłe z drzew czyli tak zwana ściółka lasowa. W osta­
tecznej konieczności obcinają niekiedy w tym  celu zielone 
gałązki lub toż wycinają młode drzewka, jak to czyni lud 
w górach mający w posiadaniu la sy ; gałązki te drobno 
pocięte służą jako ściółka.

Z wymienionych powyżej roślin dają paprocie sto­
sunkowo najlepszą jeszcze ściółkę, bo posiadają dużo zwią­
zków potasu, nadto dobrze wsiąkają w siebie ciecze i roz­
kładają się dosyć łatwo. Inne znów, jak borowiny, żarno­
wiec, wrzos i t. p. dają albo za twarde ściółkę pod bydło, 
albo też znów jak mchy, mimo swej miękkości gniją zbyt 
powolnie i przy rozkładzie swym wytwarzają za mało 
pokarmów roślinnych.

Ściółka z gałązek zielonych, czy to drzew liściastych, 
czy też drzew szpilkowych, za mało chłonie w siebie cie­
czy, daje zbyt twarde i nieczyste posłanie dla bydła, które 
trudno utrzymać w stanie suchym, — używają jej też tylko 
w ostateczności i to w okolicach górskich. Nadto ściółka 
z gałązek drzew szpilkowych, posiadająca w sobie żywicę,
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trudno sie także rozkłada. W  miejsce tego rodzaju ściółki 
starać się należy o inną, jaką mieć można pod ręką, 11. p.
0 ziemię humusową.

Tak zwana ściółka lasowa (liście i szpilki opadłe 
z drzew leśnych) chłonie wprawdzie w siebie ciecze i za­
trzymuje takowe z pewną siłą (w wyższym stopniu liście 
niż szpilki), mimo to jednak, z powodu ich słabej konsy- 
stencyi, nie zatrzymuje ona w sobie należycie odchodów
1 nie daje dla bydła suchego podściołu. Nadto zabieranie 
ściółki z lasu jest niewątpliwie dla drzew samych bardzo 
szkodliwe i dozwolone być może tylko w pewnych rzadkich 
wypadkach, mianowicie, gdy ziemia lasowa jest już z na­
tury swej szczególnie żyzną; jeżeli zaś ziemia ta jest ja ­
łowa, co zdarza się po największej części n. p. gdy jest 
szczerym piaskiem kwarcowym, wtedy zabieranie ściółki 
z lasu jest czystym rabunkiem, wymierzonym na zniszcze­
nie zagajów, których nędzne wyglądanie i marnienie po­
wolne jest najlepszym tego dowodem. Pamiętać o tern po­
trzeba, że ze ściółką z lasu zabieramy nie tylko wprost 
pokarmy roślinne, co powoduje często szybkie zmarnienie 
m łodych drzew, ale że przez to usuwamy z ziemi okrywę 
humusową, skutkiem czego ziemia łatwiej wysycha, co 
wpływa następnie niekorzystnie na wzrastanie drzew, a 
oprócz tego zmniejsza się w ziemi zwietrzenie cząstek 
skalnych lub nawet zupełnie ustaje, a to dla braku źródła 
kwasu węglowego i odpowiednej wilgoci. Zresztą już dzi­
siaj oddawanie ściółki lasowej w ogóle do gospodarstwa 
rolnego, nie da się pogodzić z racyonaluie prowadzonem 
gospodarstwem lasówem i często nawet przeceniają tylko 
ważność ściółki pod względem jej zawartości pokarmów 
roślinnych dla roli, a oprócz tego nie może wpłynąć kon­
serwująco na odchody zwierzęce tak, jak to czyni n. p. słoma.

Ściółka lasowa, a mianowicie liście, jest stanowczo 
najuboższą w ważne pokarmy roślinne. Liście opadające 
z drzew w jesieni, n. p. z buków, grabów i dębów, mają 
na .1000 klg. suchej materyi tylko 2 do 8 klg. kwasu 
fosforowego i 17* do 8 klg. tlenku potasu (K ali); a więc 
wysuszone na powietrzu w 10— 15000 klg. posiadają tylko 
tyle kwasu fosforowego, co 50 klg. mączki kostnej, a tyle 
tlenku potasu, co 50 klg. tak zwanej potrójnie stężonej soli 
potasowej stassfurtskiej. Jeszcze mniej jest tych ciał w szpil­
kach, a więc i w cienkich gałązkach drzew szpilkowych. 
Dlatego też gospodarz używa w ostateczności tylko ściółki 
lasowej w braku dostatecznej ilości słomy do chwyce­
nia odchodów zwierzęcych ciekłych i stałych i nadania 
im opowiedniej przez to formy czyli konsystencyi przy 
ich użyciu. W tym ostatnim względzie, liście nie mogą 
zastąpić słomy, użyte bowiem same lub też w znacznej 
przewadze z inną ściółką, dają nawóz stajenny zanadto 
zbity, brylasty, skłonny do tworzenia tak zwanego h u m u ­
s u  k w a ś n e g o ,  pomału tylko butwiejący, a więc dają 
n a w ó z  z i m n y ,  którego bryłki spotkać można często 
w ziemi przy orce, nawet po kilku latach. Dlatego tez 
ściółki takie używać można tylko w konieczności zamiast 
słomy przy zupełnem braku tej ostatniej. Ponieważ ściółka

ta w porównaniu do słomy, za mało pochłania w siebie 
i zatrzymuje gnojówkę, można więc obawiać się o utrace­
nie większej ilości ciał dla roślin jako pokarm służyć ma­
jących; dlatego też trzeba postarać się zapobiedz temu 
przez dodanie odpowiednej ilości innej ściółki, n. p. ziemi 
humusowej miałkiej. Przy użyciu więc ściółki lasowej do 
chwycenia odchodów zwierzęcych można tylko wtedy zro­
bić nienaganny nawóz stajenny, gdy równocześnie doda­
my dostateczną ilość miałkiej, dobrej, ile możności hum u­
sowej ziemi i jeżeli takowa będzie należycie zmieszana 
z odchodami. W tym wypadku otrzymamy nawóz w całej 
masie jednorodny, w której rozkład materyi organicznej 
jest dostatecznie szybki i regularny, bez obawy utraty ja­
kiego ważnego dla roślin ciała pokarmowego.

(D. n.)

M o i  la ryli i raków w małycli M a c l i .
Niema prawie wioski, w którejby obszar dworski nie 

posiadał jednego lub kilka małych stawków, które dlatego 
właśnie, że są zbyt szczupłych rozmiarów, nie bywają za­
rybiane i nie dają właścicielowi żadnego pożytku. Jednakże 
stawki takie, nawet z przestrzenią 0 2  hektara (1 h.— 1-737 
morg.) użytemi być mogą do hodowli ryb lub raków, 
przynajmniej na własną potrzebę.

Urządzenie takiego drobnego gospodarstwa rybnego 
lub raczarni, opisuje Fr. Weiss w Wien. land. Zeit. n. 
33 r. b.

Pierwszym warunkiem jest stały przypływ i odpływ 
wody, następnie dostateczna głębokość przynajmniej w pe­
wnych miejscach stawku, by woda w zimie nie wymarzała 
do gruntu. W braku tych zagłębień, należy wykopać obok 
odpływu rów lub dół około 2 m. głęboki i wycinać nad 
nim w zimie przeręble, wkładajac do takowych wiechcie 
słomy dla zapewnienia przystępu powietrza.

Dla stawków z gruntem  gliniastym najstosowniejsze 
są karpie i liny, następnie karasie i węgorze; dla stawów 
nieco większych, z obfitym przepływem wody, szczupaki.

Karp jest niewątpliwie najlepszą rybą w gospodar­
stwie stawowym, gdyż daje smaczne mięso, rośnie szbko, 
jest wytrwały i żywi się robactwem, roślinnością znajdu­
jącą się w stawie, odpadkami z kuchni, ziemniakami go­
towań emi i t. p.

W  razie, jeżeli dopływ do stawku przynosi wiele 
namułu, szczególnie podczas większych deszczy, to lęgnące 
się w niem robactwo wystarcza samo do wyżywienia sto­
sowniej ilości karpi. Jeżeli jednak z jakichkolwiek powrn- 
dówr wypadnie dodawać żywności, to należy udzielać ją  
w niezbyt wielkich ilościach i nie ponawiać dawki, dopo- 
kąd poprzednia nie zostanie zjedzoną. Dobrze jest odmie­
niać żywność, by przekonać się, którą najwięcej pożądają. 
Główną jest rzeczą dobry, prędko rosnący narybek. Jeżeli
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takow y m a  1 0 — 15 cm . d łu g o śc i, to do s taw k u  m ającego  
1/3 h e k ta ra  p o w ie rzch n i na leży  dać  n ie  w ięcej ja k  800  
s z tu k ; lep ie j nieco m nie j, gdyż ro sn ą  p ręd ze j. N ajstoso ­
w n ie jszy  czas do za ry b ien ia  je s t  m a rzec  i kw iecień , g d y  
ju ż  n iem a  obaw y m rozów .

P rz y  zaryb ian iu  staw ków  sam em i lin am i rach u ję  się
0 5 0 — 60 sz tu k  n a ry b k u  w ięcej. L in  zad aw aln ia  się p ra ­
w ie k ażd ą  w odą w p ro w ad za jącą  n am u ł. W  nieco w iększych  
s taw k ach  m ożna  dać liny  w spó ln ie  z karp iam i, g d y ż .h o d o ­
w cy u trzy m u ją , iż one po ru sza ją  n am u ł, szukając robaków
1 ty m  sposobem  p rzy czy n ia ją  żyw ności karp iom . W  A nglii, 
m ianow icie  zaś w B erk sch ire , obfitu jącej w staw k i,' ra c h u ją  
p rzy  w sp ó ln em  za ry b ien iu  k arp iam i i linam i, 100  sz tuk  na  
1/3 h ek t., a w y ław ia  się je  zu p e łn ie  co 4 lata.

O k aras iach , jako  m niej p oży tecznych , w spom inam y  
ty lko, iż n a  pow yższej p rz e s trz e n i m oże ic h  być do 600  
sz tuk , w ym agają  je d n a k  obfitej ży w n o śc i, gdyż inaczej nie 
ro sną .

S zczupak i op łaca ją  się ty tko  w  w iększych  i g łęb szy ch  
s taw ach , w  k tó ry ch  żyw ią się p ło tk am i i in nen ii m ałem i 
ry b a m i; w  b ra k u  tak o w y ch  nie ro zw in ą  się należycie .

W ęgorz  m oże p rzeb y w ać  w  tak ich  n a w e t m ałych  
s taw eczkach , w k tó ry c h  żad n a  in n a  ry b a  żyć n ie  je s t 
w  stan ie . S taw ki z w ęg o rzam i m u szą  je d n a k  być zam kn ię te  
w yższem i b rzeg am i p raw ie  h e rm ety czn ie , gdyż  n a jm n ie j­
sza  szp a ra  lub d z iu ra  w y sta rczy  im  do ucieczki, jeże li 
m iejsce n ie  jest u p o d o b an e . Ż yw ią się one robakam i, m ię­
sem , m ałem i rybkam i, ro ślinnością , z ie lonym  i g o to w an y m  
g ro ch em , s łow em  w szystk iem  co d o stan ą .

D obór g a tu n k u  ry b y  zależeć  p o w in ien  w  części i od 
w łaściw ości w ody. Je ż e li  ona je s t  b iałą, a  s taw ek  p o k ry ty  
ro ślinnością , to sto sow nym  je s t  d la  k a r p i ; w ody  m ę tn e  od­
pow iedn ie jsze  d la  lin a  i w ęgorza.

Jak o  zasadę  trz e b a  p rzy jąć , b y  d aw ać  n a ry b k u  raczej 
m nie j ja k  za w iele, gdyż  p rzy  zby teczne j je g o  liczb ie  b ra ­
ku je  żyw ności, co tem  w ięcej je s t  szkodliwie, iż ry b y  wy­
g ło d zo n e  nie ła tw o  p o p raw ia ją  się i d a ją  m ięso n iesm aczne. 
W p ły w a  n a  to i b rak  pow ietrza , oraz m iejsca do p o ru sz a ­
n ia  się.

N a ry b ek  trz e b a  b ra ć  z m ie jsc  p ew n y ch , dob rze  w y­
ro śn ię ty  i kupow ać n a  w agę.

Co się tyczy  h o dow li raków , do rad za  p. W eiss w y­
b ie rać  tak ie  staw ki, k tó ry ch  duo  p o k ry te  je s t  szu trem , 
p ia sk iem  i w ielk iem i kam ien iam i, b rz e g i zaś są  p o d z iu ra ­
w ione i p o ro śn ię te  k rzakam i z w ysta jącem i po d  w odą ko­
rzen iam i. B rzeg i m uszą  być tak  u rząd zo n e , by rak i an i 
p rzy  dop ływ ie, an i też  p rzy  o d p ły w ie  w ody n ie  m og ły  
uciec. Do ro zp ło d u  najs tosow nie j dob ierać  rak i 5 — 7 letn ie , 
w ażące około 2 0 — 30 g r . N a jlep szy m  do teg o  czasem  je s t  
m a rz e c  i kw iecień , g d y  sam iczki m a ją  jeszcze ikrę, po 
k tó re j też  ła tw o  je  p o zn ać  m ożna. Do 6 sam iczek  daje się 
4  sam ce. N a  J/4 m orgow ą p rz e s trz e ń  daje się 5 0 — 70 p a r  
raków . P rz y  sp ro w ad zan iu  raków , choćby  ty lko  z k ilkogo- 
d z inne j odległości, p rz e s trz e g a ć  należy , by  n ie  w k ład ać  
je  ra p to w n ie  do now ej w ody. N a jlep ie j je s t  puszczać  je
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n a  p lec io n k ę  z w  i k 1 i obciążoną o ty le  kam ykam i, by  w oda 
p rz e p ły w a ła  po w ie rzch u  nie g rub ie j ja k  na  p ó ł cala. T ym  
sposobem  p rz e n ik a  je  w oda stopniow o, p oczem  ud a ją  się 
sam e do g łęb i i k ry ją  p o d  kam ien ie  i ko rzen ie . N as tęp n ie  
pozostaje  ju ż  ty lko  s ta ran ie , by s trz e d z  je  p rz e d  w y d ram i 
i szczu ram i w odnem i, jak  o raz  obfite  k a rm ie n ie  b u rak am i, 
kapustą,* h a rb u zam i, od p ad k am i m ięsa, n ieży w em i żabam i, 
b ezw arto śc io w em i ry b am i i t. p. M łode w yłażą z ja j zw y­
kle w m aju.

H o dow an ie  raków  w sp ó ln ie  z ry b am i n ie  je s t  s to ­
sow ne, gdyż  je d n e  p rzeszk ad za ją  d ru g im .

D aleko d o k ład n ie j opisuje hodow lę  raków  F r i tz  P u -  
c h n e r  w tem że  p iśm ie  n. 15. W idać  że je s t  dośw iadczo­
nym  ho d o w cą  i podaje  szczegó ły  z w łasn e j racza rn i.

(D . n .)

  -

Czy moźełmą jest sprzedaż mleka 
podług zawartości tłuszczu?

P is m a  pośw ięcone m lecza rs tw u  p o ru szy ły  obecn ie  
m yśl, b y  sp rzed aż  m leka  u reg u lo w ać  pod  w zg lęd em  ceny  
p o d łu g  zaw arto śc i w  n iem  tłuszczu , czem  zap ew n iło b y  się 
spożyw com  (k o n su m en to m ) p ro d u k t odpow iedn i do ich 
w ym agan ia , w y tw órcom  zaś (p ro d u cen to m ) op łaca łb y  się 
koszt łożony  na  p o silu ie jsze  i zd row sze  ży w ien ie  k rów , 
o raz  n a  d o b ie ran ie  ra s  b y d ła  odznaczających  się tłu s tem , 
chociaż m nie j ob fitem  m lek iem . Jak k o lw iek  żąd an ie  tak ie  
dogodzićby  m ogło  obydw om  s tro n o m , w p rak ty ce  je d n a k , 
z w y ją tk iem  sp ó łek  m lecza rsk ich  posiada jących  chem ików  
i cen try fu g i, p rzy  obecnych  p rz y rz ą d a c h  p ró b n y ch  nie je s t  
m ożebne .

T ru d n o ść  p o d o bnego  zadan ia  w ykazuje G ra v e n s te in  
z S ydow ’a, u trzym ując , iż p rzy  n iew ielk ie j s tosunkow o 
zaw arto śc i tłu szczu  w  m lek u , n a leża łoby  m ieć m ożność  n ie ­
w ątp liw ego  w ykazan ia  go w  u ła m k a c h  d z ies ię tn y ch , a b a r ­
dzo zb liżonego  do rzeczyw isto śc i w  u ła m k a c h  se tn y ch . 
P o d b n e  oznaczen ie  tłu szczu , ce lem  ob rach o w an ie  w arto śc i 
m leka , p o tra fi obecn ie  u czyn ić  ty lko  chem ik , a n a w e t d o ­
chodzen ia  p rzep ro w ad zo n e  p rzez  ludz i o d d an y ch  te m u  za- 
w odow i, w ykazu ją  b a rd zo  znaczne różn ice, ja k  to  p rz e d ­
staw ia  n a s tęp u jący  p rzy k ład .

P ró b y  w zię te  z tego  sam ego  m lek a  i b a d a n e  p o d łu g  
8 o d m ien n y ch  sposobów  w ykazały  tłu szczu  w p r o c e n ta c h :

P rz y  użyciu  la k to k ry tu :
3-1 i
3 -l  > P rzec ię tn ie  3 '0 8  % objętości, czyli 2 ‘8 % w ag i
3-05 J

P o d łu g  m e to d y  M a rc h a n d ’a :
3-15 )
2 ’90 > P rzec ię tn ie  2 '9 5  %  tłu szczu .
2-80 J

P o d łu g  S o x h le f  a :

f . q l  )  P rz e c ię tn ie  2 '9 8 %  tłuszczu .
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Z tejże próby mleka przesiano część do laboratorium, 
handlowego, które wykazało 2‘58% tłuszczu. Którą więc 
z tych liczb należałoby wziąć za podstawę do obraehowa- 
nia wartości m leka? Chociaż liczby powyższe zdają się 
być dosyć zbliżone, różniąc się tylko w ułamkach dzie­
siętnych, te jednak obfachowane na pieniądze przedsta­
wiają cyfry bardzo poważne. Niejednostajność ta spowo­
dowałby mogła spory nawet przy odbieraniu mleka ze 
stajni, u cóż dopiero mówić o dochodzeniu przeprowadzo- 
nem po dostawieniu go do miasta, szczególnie w porze cie­
płej, gdy już w drodze zaczyna wydzielać się śmietana. 
Ponowne dokładne zmieszanie jej z mlekiem jest nadzwy­
czaj trudne i nie doprowadziłoby do pożądanego celu.

Zresztą dobroć mleka nie jest zawisłą wyłącznie od 
ilości zawartego w niern tłuszczu, ale po części i od ser- 
uika wynoszącego 2 '5— 3'5% , a nawet i od znajdującego 
się w  niem cukru mlecznego i soli m ineralnych. Musi być 
przy tern dostawione w stanie świeżym, ochłodzone, sma­
ku słodkawego, koloru naturalnego, a przedewszystkiem 
pochodzić od krów zupełnie-zdrowych. Wszystkie więc te 
czynniki wpływać muszą na cenę mleka.

Chcąc zadowolnić obie strony, tak kupujących jak i 
dostawców7 wiejskich, należy trzymać się powyższych zasad 
ogólnych pod wzglądem dobroci mleka, a co do tłuszczu, 
wymagać zawartości przynajmniej 2‘7 % jako najmniejszej,- 
która w7 ujemnym znaczeniu przekroczoną być niepowinna.

O sprzedaży mleka z dobrze urządzonych spółek 
mleczarskich nie wspomina p. Graven stein, chociaż one 
właśnie odpowiedzieć mogą wszelkim warunkom co do 
zawartości tłuszczu, rozporządzając nim dowolnie przy u- 
życiu centryfugi i mając stosowne ku temu środki. Zakupno 
nabiału ze wsi może tu znaleść sprawiedliwe ocenienie 
co do jego dobroci, co zresztą nie zawsze jest pożądane 
dla dostawców7, przyzwyczajonych do wytwarzania o ile 
być może największej ilości mleka, bez względu na za­
wartość tłuszczu i to właśnie jest jedną z głównych prze­
szkód tworzenia się. spółek mleczarskich fabrycznych, które 
powstają przeważnie tam, gdzie rasy bydła i sposób jego 
żywienia są więcej ujednostajnione. Gdzie odbyt nabiału 
jest zapewniony, tam każdy dostawca, mający stałych na- 
byw7ców, znajduje lepszy rachunek w dostawie bezpośre­
dniej, a kontrola odnosić się może tylko do zapobieżenia 
fałszowaniu mleka i zdrowia krów, od których takowe po­
chodzi. Stosunki jednak zmieniają się, produkcya mleka i 
wTspółubicganie się w dostarczaniu takowego jest co raz 
większe, należy zatem zastanowić się zawczasu, czy nie 
korzystniej byłoby połączyć się wszystkim dostawcom 
w7 wielkie spółki fabryczne, zaopatrujące mieszkańców miast 
podług ich potrzeby i przerabiające zbywające mleko na 
masło. Tym tylko sposobem zapobiedz można stopniowe­
mu zmniejszaniu się hodowdi bydła, która przestaje zape­
wniać otrzymywane dotychczas dochody.

Thrips (B lasenfuss) jako szkodnik w zbożu.
[Odpowiedź na p y tan ie  10.)

Robaczki, które okazały się w większej ilości na kło­
sach żyta w7 okolicy Oświęcima, są to prawdopodobnie Thrips  
secalina  (Rogenblasenfuss) znane szczególnie z ogromnych 
spustoszeń, jakie wyrządziły z końcem ubiegłego stulecia 
w Anglii i z początkiem bieżącego w7 północnych W ło­
szech. Mniejsze lub większe szkody sprawiają one zresztą 
wszędzie, z powodu jednak zbyt drobnych kształtów nie 
zawsze są spostrzegane.

Badaniem tych owadów zajmował się szczegółowo 
dr. Karol Lindemann, a rezultat takowych ogłosił w osob­
nej broszurce. Opisuje 011 kilka ich odmian żyjących na 
kłosach zboża i tymotki, jak : „Thrips secalina L indem “, 
„Phloeothrips frumentaria Bel.“, Ohirothrips antennata 
Osborn.1*, Aptinatrips rufa H alid.“, nareszcie „Phloeothrips 
arm ata L indem .“ który przebywa przeważnie na kwiatach 
wszelkich chwastów znajdujących się w zbożu.

W  środkowej Europie powszechnym jest „Limothrips 
cerealium H alid.“, którego gąueniczki koloru pomarańczo­
wego lub czerwonego znajdują się w kłosach pszenicy, 
żyta i jęczmienia ; następnie „Ohirothrips manieeta Halid.“ 
spostrzegany w kłosach traw, rzadziej w kłosach zbożowych.

Z powyższych siedmiu odmian najszkodliwsze są dla 
rolnika dwa pierwsze i „Limothrips cerealium**, dlatego 
też o nich nieco więcej powiedzieć należy.

„Thrips secalina** (Roggenblasenfuśs) przebywa na 
życie, pszenicy, jęczmieniu i tymotce, powodując więdnie- 
nie i obumieranie wierzchnich części kłosów, lub też uka­
zywanie się żółtych i białych plam na górnych pochwach 
liściowych. Obumieranie końców kłosów lub pojedynczych 
ich kwiatów, następuje wskutek gęstych nakłóe wykony­
wanych przez tych szkodników na ośadzie ziarnowej i wy­
sysania z niej soku. W ierzchołki kłosów przybierają wtedy 
kształt słupków otoczonych cienkiemi, miękkiemi, białawe- 
mi nitkami, które pokręcone są w rozmaitych kierunkach lub 
splątane filcowato. Część niższa kłosa może rozwinąć się 
przy tein dosyć jeszcze prawidłowo i w7ydać ziarno zdro­
we. Czasami opadają tylko obsłonki kwiatowe, plewy zaś, 
w których ziarno miało być zawarte, pozostają 11a kłosie, 
co sprawia nieprawidłowy jego wygląd zwany szczerbo- 
watością.

Uszkodzenia powyższe odbywają się w czasie, gdy 
kłosy pozostają jeszcze w obsłonkach, przy wydobywaniu się 
zaś z takowych, przenoszą się owady do pochew wierzch­
nich liści, objadając ich stronę wewnętrzną i składając tam 
jaja. Po kilku dniach wylęgają się z nich gąsieniczki ży­
wiące się również sokiem tych pochew7, co powoduje uka­
zywanie się żółtych lub białych plam rozciągających się do 
6 cm. długości. Po otworzeniu takiej pochewki źdźbłowej 
znajdujemy w7 niej —  odpowiednio do pory roku —  roz­
maite przeobrażenia owych szkodników. Na wykształcenie 
kłosów nie wywierają te plamy widocznego wpływu szko-
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dliwego, są jednak zawsze niewątpliwą oznaką obecności 
thripsów.

Na pszenicy zimowej nie spostrzegano dotychczas 
plam  thripsowych, natomiast znajdują się one na źdźbłach 
tymotki w czerwcu, a na pszenicy wiośnianej i jęczmieniu 
w lipcu i to nieraz w znacznej ilości.

Zupełnie wykształcone owady są 1 2 — P 5  mm. dłu­
gie, ciemno-brunatne, błyszczące, samiczki opatrzone skrzy­
dełkami, samce zaś bezskrzydlne i nieco mniejsze. Gąsie- 
uiczki są koloru białawego. Dla dokładniejszego badania 
ich należy używać mikroskopu.

Drugą odmianę bardzo szkodliwej thripsy stanowi 
„Pliloeothrips frumentaria Del." Przebywa ona również 
na życie, pszenicy, jęczmieniu i tymotce i sprawia często 
bardzo, znaczne szkody w całej wschodniej części Euro­
py. U  nas spostrzeganą jest zwykle jako ceglasto-czerwona 
gąsieniczka, znajdująca się w kłosach zbożowych. Sposób 
jej życia i szkodzenia roślinom zbożowym jest podobny 
jak poprzedniej, różni się jednak kolorem i przebywaniem 
ciągiem na kłosie, a tylko wyjątkowo znaleźć ją  można 
pod górną pochewką liścia.

Szkody zrządzone przez te owady spostrzegają się 
dopiero przy dojrzewaniu zboża, gdy uszkodzone kłosy 
mają znacznie mniej ziarnek jak zdrowe. Dowiedziouem 
jest, iż przechodzą one po wysypaniu się kłosów żytnich 
na pszenicę, szczególnie na wiośnianą, zrządzając w niej 
również dotkliwe szkody. Owady wykształcone podobne są 
do poprzednich, mają jednak pewne charakterystyczne od­
miany i są skrzydlate w obu rodzajach. Przez zimę prze­
chowują się w ścierni i po rozłupaniu takowej można je 
znaleźć zgromadzone w większej ilości.

Niszczenie tych szkodników możliwe jest tylko przez 
palenie spokładanej i dobrze wygrabionej ścierni, a na­
stępnie przez silne walcowanie zawleczonego pokładu.

Korespondencye.
Cieplice - czeskie, w czerwcu.

(F . M.) Po szyję zanurzony w gorących termach 
cieplickich, lecząc rękę znużoną całorocznemi rachunkami 
gospodarskiemi, odbieram właśnie Nr. 21 waszego Tygo­
dnika rolniczego, z artykułem pod ty tu łem : „Nerno in 
sua patria propheta“, który, jak sądzę, nie może i nie po­
winien bez odpowiedzi pozostać. Mieszcząc w sobie wiele 

'cennych i zasadniczych prawd, na podstawie których nie­
wątpliwie można korzyści w gospodarstwie osiągnąć, czyni 
obok tego zbyt apodyktyczne zarzuty ostatniemu Zebraniu 
Ogólnemu Towarzystwa roi. krak. Aiitor artykułu zarzuca 
nadto rozprawie p. t. „Praca gospodarska11 (Nr. 2 Tyg. 
roi. z b. r.), jakoby pomijała w swych wywodach, konie­
czność ścisłego rachunku w działaniu gospodarskiem i rol- 
niczem. Przedewszystkiem z tego względu pozwalamy sobie

szan. autora odesłać do naszego sprawozdania („Rachunek 
gospodarski11 —  dodatek do n. 3 Tygodnika rolniczego 
z roku 1884), które powinno mu być przecież dostatecz­
nym dowodem, że i rny w naszem Tow. roi. nieraz o ra­
chunku gospodarskim myślimy i nad nim się zastanawiamy, 
Moglibyśmy w dalszym ciągu pominąć milczeniem resztę 
tych uwag autora, na które pisać się nie możemy, zarzutu 
jednak, uczynionego Zebraniu Ogólnemu Tow. rolniczego 
i uchwale, niemal jednogłośnie przez nie przyjętej, o utwo­
rzeniu wydziału rolniczego przy Uniwersytecie Jagielloń­
skim, przemilczeć nam bez krótkiej bodaj odpowiedzi nie 
wolno, zarzut to bowiem, chcący wzkazać brak logiki i 
głębszego zastanowienia ze strony Zgromadzenia Ogólnego. 
Z twierdzeń autora wnioskowaćby można, że Zgromadze­
nie Ogólne uchwalając wniosek swój o utworzenie Wydziału 
rolniczego, pominęło w nim całkowicie potrzebę rachunku 
gospodarskiego. W  rzeczywistości tymczasem rzecz się ma 
przeciwnie, w Towarzystwie tern bowiem zasiada przecież 
zbyt wielu poważnych i doświadczonych gospodarzy, aby 
w przypuszczeniu nawet wykluczać mogli z ogólnych nauk 
gospodarczych naukę rachunkowości. Żądając wykładów 
przedmiotów z dziedziny rolnictwa przy uniwersytecie, a 
pomijając przytem  na razie wyszczególnienie takowych, 
każdy przecież z głosujących za wnioskiem domyślał się 
się i wiedział, że przy wykładach nauki gospodarstwa na­
uka rachunkowości pominiętą nie będzie, ale jako jedna 
z najważniejszych gałęzi przy wykładach na wydziale za­
stosowaną być musi.

Zgodzić się także nie można, aby wyłącznie jedynym  
warunkiem korzystnego prowadzenia gospodarstwa była 
dokładna rachunkowość, bo przecież oprócz nauki i świa­
domości rachunkowości gospodarczej, —  niezbędnie prze­
cież jest potrzebną nauka rolnictwa, chowu inwentarza i 
przem ysłu rolniczego, których zastosowanie i wykonanie 
dopiero pod ścisłą kredkę rachunku wziąć można i należy.

Podany wreszcie przez autora plan pięciu działów 
kodeksu administracyjnego, wydaje nam się zbyt przypo­
minającym dawny system biurokratyczny, wykonywany 
przy stoliku, przy którym rachowało się ściśle i kontro­
lowało jeszcze ściślej to, co w rzeczywistości i w praktyce 
źle było wykonauem. Sądzimy więc, że zalecony ów kodeks 
nie doczeka się pomnika spiżowego.

Literatura rolnicza.

Wziąwszy w ręce zapowiedzianą oddawna Eucyklo- 
pedyę rolniczą pp. Strzeleckiego i Kotłubaja (Warszawa, 
1887, zeszyt I, A-B), spostrzegłem wielką obfitość mate- 
ryału, gruntownie i dokładnie opracowanego; wkradły się 
tam jednak i usterki w korrekcie i treści. Nie wiedząc, czy 
kto już zwrócił na nie publicznie uwagę szanownej i tyle 
zasłużonej redakcyi, przytaczam tu niektóre, jak mi się 
na razie, przy pobieżnym przeglądzie przedstawiły.
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Umieszczony zaraz na 2 stronie wyraz „Abraurazale11 
zyskał niezasłużone, zdaje się, prawo obywatelstwa. Ozy 
nie lepiej byłoby umieścić pojęcie to i jego określenie pod 
wyrazem „Sole potażowe", lub nie tyle generalizującym 
„Kainit11? Brakuje również w tym artykuliku oceny do­
niosłości soli potażowych jako nawozu; połączenie chlorku 
potażu z chlorkiem magnezyi zwie się Karnallitem, a nie 
Karnolitem. Pod wyrazem „Akademia11 wzmiankowany 
zakład rolniczy w Dublanach należało dokładniej opisać. 
„A grest11 i następnie „borówka11 nie mają podanych skła­
dników swych, a te przecież są dla nas donioślejszego 
znaczenia, niźli wytwory z amerykańskiej „agawy11 lub 
guma „Bassora11, którego nazwiska miasto leży, ni fallor, 
nie w Arabii, lecz Turcyi azyatyckiej.

Zaś od „aksamitowca11 lub „brzoskwini" ważniej­
szym jest nasz brzost rodzimy, którego napróżno w dziele 
szukamy. Co porabia „allopatia11 w encyklopedyi rolniczo- 
przemysłowej, nie wiadomo; w ślad za nią winien iść ży­
ciorys pp. Aeskulapa, Asklepiadesa etc. Ambry „wydzie­
lin wieloryba11 składnikiem -głównym jest palmityniak, co 
dla dokładności tylko przytaczam.

Alkoholowi amylowemu przypisują własności tru ­
jące zupełnie słusznie, zabójcze działanie wódki wiele od 
jego obecności zawisło.

A rtykuł „Angielskie rolnictwo11 zyskałby niemało na 
dokładności, gdyby autor jego przytoczył szczegóły obja­
śnione datami co do przem iany gruntów ornych w pastwi­
ska i pod uprawę roślin pastewnych, dokonanej pod na­
ciskiem Am eryki w ostatniem pięcioleciu. Pouczenie po­
dobno miałoby swe praktyczne znaczenie. Szkoła rolnicza 
w Anglii istnieje w Cirencester.

Apatyt nie jest nacechowanym jako najważniejsze 
z naturalnych źródeł fosforu gleby, a przecież z tego prze- 
dewszystkiem względu jest nader ważnym dla rolnictwa. 
Przy konserwach Apperta brakuje ostrzeżenia, że otwarł­
szy raz puszkę blaszaną, w której konserwy się mieszczą, 
należy wszystko z niej wyjąć; przystęp tlenu może bo­
wiem część pozostałą w puszce uczynić szkodliwą zdro­
wiu. A rgentyńska „respubljka11 (czemu nie rzeczpospo­
lita?) figuruje jedynie ze swym exportem; ten jeden szcze­
gół nie może jednak dać pojęcia o rzeczywiście szczęśli­
wych stosunkach ekonomicznych kraju, o jakich książka 
wspomina. Coby na takie pojecie rzeczy, gdzie mowa o 
rolnictwie, Liebig np. powiedział?

Strona 53 mieści wspaniały lapsus... „związki pocho­
dzące od benzolu (06 H c) i jego pomologów11 (!?). Aseni- 
zaeja winna zwać się asanizacją, bo pochodzi od sanitas 
a nie senitas.

Jeżeli zaś Babolna, stadnina królewska jest przyto­
czoną, należało nie zapominać i o Beberbeck, równego 
znaczenia w świecie zażywającej. Podobnie skoro mowa o 
bajdaku, wypadało przytoczyć i berlinkę. O bakterjach 
można było snadnie więcej opowiedzieć. Orzechowiec zwie 
się Balaninus nucum, nie bal. m ecu m . W yraz „bankajza11 
równie poprawny jak ładnie brzmiący, jest dość obszernie

objaśnionym; nie ma jednak Aldena i jego amerykańskiej 
suszarni. Bawarya pod względem speeyalnych zakładów 
mających związek z rolnictwem niedokładnie opisana.

Podając sposób uzyskania bawełny strzelniczej i przy­
taczając przytem kwas siarczany (60°) zapomniał, zdaje 
się, autor dodać Beaume; chcący przyrządzić bawełnę we­
dług tego przepisu, mógłby sądzić, że należy rozgrzać 
kwas siarczany do 60° B. lub 0. Bawołu mleczność mała 
jest, lecz to mleko zawiera najwyższy procent tłuszczu. 
„Bąezek11 jest nie na swem miejscu i nie jest v. Trzcin- 
nik, bo ten ostatni (der Bohrsanger) to zupełnie inna fa­
milia, chociaż z tych samych okolic. Na krzewie berbe­
rysu przebywa puceinia swe odmiany, lecz nie wyłącznie 
tylko na n im ; tępienie zatem berberysu z tego jedynie 
powodu nie je s t racyonalnem. W śród licznej kollekcyi 
bron, nie widać „A cm e11 brony, podobno do przygotowa­
nia pola pod rzędowy siew bardzo przydatnej. Wreszcie 
pod wyrazem „Bekowisko11 jest objaśnienie: „miejsce 
schadzki jeleni i łań podczas popędu płciowego11. Myśliwy 
zaś mówi: „podczas ru i11. L . K .

PYTANIA i ODPOWIEDZI.

Py tan ie  10. W okolicy Oświęcima spostrzegłem na 
kłosach żyta, po wydobyciu się takowych z obsłonek, dro­
bne robaczki w znacznej ilości, wskutek czego kłosy te 
usychają od wierzchu. Upraszam o wyjaśnienie, z jakim to 
nowym szkodnikiem mamy do czynienia i czy są jakie 
środki zapobiegawcze przeciw niemu. T. A .

P y tan ia  II. Czy istnieje dzieło i którego autora, o 
sposobach łapania ryb, a szczególnie na wędkę w rzekach 
górskich ? Jaka jest teorya w doborze w tym celu sztucz- 
owadów stosownie do*pory dnia i roku?

Gdzie można dostać najlepszych przyborów rybackich?

ROZMAITOŚCI.
Nowy ś ro d e k  p rzec iw  psuciu się ziemniaków. W ga­

zecie roi. Zeitschr. des landw. Gentralver. der Prov. Sach­
sen podany jest nowy wypróbowany środek do użycia 
w tym celu, zwany od swego wynalazcy „Bordeleiser 
B rei11. Składa się on z rozczynu 8 kg. zwykłego witryolu 
miedzi w 100 litr. wody, zmieszanego następnie z mlekiem 
wapiennem, uzyskanem z roztworzenia 15 klg. niegaszo­
nego wapna w 30 litr. wody. Płynem  tym skrapia się 
dokładnie —  za pomocą pulweryzatora — listki i nać zie­
mniaczaną zaraz po okopaniu krzaków. Przy próbie prze­
prowadzonej’ w i', ub. wykazały skropione tym płynem 
krzaki zupełnie zdrowe kłęby, gdy przy innych tegoż ga­
tunku było 2’37 % zepsutych. Ziemniaki te badane nastę­
pnie w piwnicy dnia 3 stycznia r. b. były również zupeł-
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nie zdrowe, pochodzące zaś z krzaków nieskrapianych miały 
już ubytek przez zepsucie dochodzący ogółem do 5 °/0 . — 
Próby dokonane w tym roku, będą niewątpliwie jeszcze 
bardziej miarodawcze.

Wypędzanie kreta  z ogrodu uskutecznia się najła­
twiej za pomocą t. z. oleju francuskiego (oleum animale 
fótidum), którego po kilka kropel daje się na szmatki i 
wsuwa takowe do dziur i’chodników zrobionych przez kreta. 
Środek ten ma być tanim i daleko pewniejszym, jak wszyst­
kie inne doradzane dotychczas.

Poprawianie łąk łubinem. Korespondent do gazety 
niemieckiej Feieralend  donosi, że chcąc ulepszyć lichą 
łąkę, nawiózł ją  zielonym łubinem, pozostawiając tenże 
przez zimę. rozpostarty na łące. Rezultat z tego otrzymał 
nadspodziewany, tak co do ilości jak i jakości trawy. Po- 
dobnyż miał rezultat posiewając skoszoną łąkę w końcu 
sierpnia ziarnem łubinu bardzo gęsto i pozostawiać przez 
zimę rośliny, które powscliodziły i dosyć jeszcze przed 
nastaniem mrozów podrosły.

O znajm ien ia .
Opierając się na sprawozdaniu rektoratu „Wyższej 

szkoły rolniczej” w Wiedniu (Hochschule fiir Bodencultur) 
Ministerstwo oświecenia zawiadamia Namiestnictwo w Gali- 
cyi, iż brak licznych słuchaczy na kursie technicznym tegoż 
zakładu dowodzi, że cel powyższego' kursu nie jest dosta­
tecznie wiadomym w owych kołach, któreby ukończonych 
jego uczni spożytkować mogły. Załączając zatem program 
naukowy powyższego zakładu naukowego, uprasza Mini­
sterstwo o rozszerzenie tej wiadomości w kraju za po­
mocą Wydziału krajowego, Towarzystw rolniczych i t. d., 
Wskazując jednocześnie, iż celem kursu, o którym mowa, 
jest wykształcenie techników rolniczych, mogących zająć 
się prawidłowem przeprowadzeniem wszelkich melioracyj 
kommasacyi i miernictwa, złożony zaś egzamin państwowy 
daje wszelką gwarancyę ich uzdolnienia.

Dokładny plan naukowy przejrzeć można w biurze 
Towarzystwa roln. krakowskiego, Karmelicka, 1. 42.

Wiadomości handlowe.
K raków  21/6. Za 100 klg. Pszenica biała od — ■ —

do ; banatka od '— dc •— ; czerwona od 9'20 do 9'95
Żyto od 6'40 do 6 90. Jęczmień od 5 30. do 5'75. Owies 
od 5 — do 5'20. Kukurudza od — •— do — •— . Groch od 
8'55 do 10 50. Fasola od 6.—  do 10 '— . Rzepak zim. od — ■— .
d o — '— . Koniczyna czerwona od — '— . do — •— ; biała od
•— •—  do —•'— nasienna, czerwona od ■—•— do — '— . Ta­
tarka od 6'60 do 7 '50. Proso od 5'50 do 6"50. Jagły od
10 '— do 12' —. Siano od 1'20. do 2 '— ; Słoma od 1'40 do
2'20. Ziemniaki od 1'20 do 1'40. za 1 liktl. Spirytus z o- 
płatą na 95“ Tral. hektoliter złr. 50 '— . Okowita z opłatą na 
80° Tral. hektoliter złr 42'—-. Masło za 1 klg. '70 do '80.

Rzeszów 21/6. Za 100 klg. Pszenica od 9'—  do 9Y5. 
Żyto od 6T0 do 6'30 Jęczmień od 5 '— do 5'35 Owies 
od 4'50 do 5'— . Groch od 5 50 do 7'—  Bób od 4'70 
do 5'50. Wyka od 4'—  do 4'50. Proso od — •—  do — 
Tatarka od — '—  do — •— . Rzepak od—•— do— '—. Koniczy­
na od — •— . do •-------. Chmiel od 50'— . do 60 '— . Okowita
1 litr —  ct. Ziemniaki od —■■— do —-•—•.

T arnów  21/5 Za 100 klg. Pszenica od •— . do 8 '95. 
Żyto od '—  do 6'25 Jęczmień od •—• do 5'35. Owies 
od '—  do 4'35. Groch od •— do 6'75. Bób od —-'— 
do 5'25. Tatarka od '— do 6 90. Proso od — '— do 
— ' —. Kukurudza od '— do 6'70. Ziemniaki od '—■ 
do 1'80. Rzepak od — •— do — •— . Koniczyna od —-.—■ 
do — •— Siano od '—-. do 2 05 Siano z koniczyny od '—  
do 3'10 Słoma od •— do 2'35. Okowita za 1 litr — '48 
Masło za 1 klg. od — '58 do — '— .

P rzem y śl 17/6 Za 100 klg. Pszenica żółta 8. —. 
czerwona 7 '— . biała — •— . Żyto 5'7o. Jęczmień od 4.—• 
do 4'25. Owies 4'25 Groch 6 '—  Bób 5 '— . Kukurudza 
6 '— . Ziemniaki za 1 korzec '80 Słoma 1'95. Siano 2'55.

OGŁOSZENIA.

D O B R A  J A N O W I C E  p r z y  W I E L I C Z C E
z inwentarzem żywym i martwym każdego czasu 

z wolnej ręki do sprzedania.

W iadomość na  miejscu. 2—3

& 3 BUHAJKI i
i* czystej krwi holenderskiej (ost. Friesen) i jed n a  P
tę ja łów k a , do sprzedania &

w Nicwiarowie poczta Gdów. 2—2
I ?

E * ł a c ł i t y  rzepakowe od 6— 10 złr. za sztukę. 
I P ł ó t n a  na lasy do suszenia chmielu od 13—28 

ct. za metr.
W o r y  korcowe po 40  ct.

poleca

A. B orów ka Sekret. Tow. roi. okręg, rzeszowskiego 
w R z e sz o w ie .  1—3

wzmmmmMmfmmmmmmmmmmmmmmm
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ii D Z I E R Ż A W A

100 m orgów pszenicznej gleby,
fl l ' / 2 mili od miasta Bochni, w pięknem położeniu, ll 
II z dobremi budynkami, jest każdego czasu do objęcia, i l
i Bliższe szczegóły pod adresem A. W. Bochnia.

2-3

O dpow iedzialny re d a k to r  i w ydaw ca A lfons L ippo tuan . W d ru k a rn i Zw iązkow ej w K rakow e, pod zarządem  A. Szyjew skiego,


